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RAKOWSKI. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy -lub za jego miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny raz 5 centów. Nadesłane od wiersza petitowego 20 ct. Prospe- 
kta, cyrkularze dla prenumeratorów zamiejsce. po 1 złr. od 100 egz., dla pre- 
numeratorów miejsc. po:50 et. od 100 egz. Nekrologja po 10 et. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierwszy taksa 10 et. i 1 ct. od wyrazu; za 

| razy następne połowę ceny. 


A cóż robi Bank Ziemski? 


Upokarzające wieści o nowych zdoby- 
cząch majątkowych komisyi kolonizacyjnej 
w Wielkopolsce, nasuwają przedewszystkiem 
pytanie: A cóż robi Bank Ziemski w Po- 
znaniu ? 

Lato ma się już ku schyłkowi, a więc 
najwłaściwsza pora do tranzakcyj majątkowych 
przechodzi, tymczasem o czynnościach Banku 
Ziemskiego panuje głuche milczenie, wyra- | 
dzając najopaczniejsze przypuszczenia i do- 
mysły. 

O ile sobie pr:ypominamy ostatni znak 
życia dał Bank Ziemski w pierwszej połowie 
maja r. b., donosząc o swoim nowym dyre- 
ktorze i o nabyciu na parcelację majątku 
„Zamarte.* Od tej pory upłynęło już trzy 
miesiące 1 co przez ten czas Bank przedsię- 
brał — zupełnie nie wiadomo. 

A przecież ogół, ofiarnością swoją po- 
woławszy do życia instytucję Banku Ziem- 
skiego, ma prawo domagać się od niej, jeżeli 
już nie ścisłych sprawozdań, to bodaj pobież- 
nych zawiadomień z czynności. 

Jedno więc z dwojga : albo Bank Ziemski 
nie nie robi — albo czynności swoje pokry- 
wa milczeniem, przeciwko czemu z całą sta- 
nowczością zaprotestować musimy. 


BÓL. 


W francuzkiem czasopiśmie „Revue des 
deux mondes“ znajduje się rozprawa lekarza 
Juliusza Rocharda, członka Akademii mey- 
cznej w Paryżu, p. t.: „Ból* zalecająca się 
pod względem etyczno -filozoficzno - history- 
cznym niezmiernie ciekawemi i godnemi uwagi 
poglądami. 

Autor wychodzi z zasady, iż ból tak 
samo jak choroba i śmierć nieodłączny 


jest od ludzkiego żywota. Człowiek starał 
się zawsze o to, aby cierpienia swoje łago- 
dzić, zmniejszać; riatomiast wszystko, co ma 
związek z jego przyjemnościami, powiększać. 
Autor zapytuje więc, jakie też w ogólnej, 
ludzkiej kulturze «uczyniono postępy ku do- 
bremu w tym kierunku? Najprzód wojny, po- 
chłaniające wiele ludzkich ofiar, stały się 
krótszemi, rzadszemi i w skutkach swoich 
mniej okropnemi. Plagi głodowe, dzięki wy- 
soko rozwiniętemu ruchowi handlowej komu- 
nikacyi i kolejom żelaznym, są dziś w ucy- 
wilizowanych krajach niemożliwemi, równie 
jak epidemie i wiele innych plag, trapiących 
niegdyś ludzkość. Wszystko to pozmkało i 
bodajby nigdy nie wróciło! Z powodu zna- 
cznego także polepszenia moralnych i mate- 
ryalnych warunków egzystencyi przeciętna 
długość życia z 28 lat, jaka istniała pod 
koniec zeszłego wieku, zwiększyła się na 40 
lat, obecnie stwierdzonych. Szczególniej zaj- 
mującym jest opis wynalazków i odkryć, 
dozwalających dzisiaj lekarzom cierpienia cho- 
rych podczas trudnych i ciężkich operacyi 
chirurgicznych łagodzić i do znikomego stopnia 
doprowadzać, tak Że paćyenci żadnego prawie 
bólu nie czują, Jako środek zagłuszający ból 
został najprzód zastosowany ze skutkiem 
w Ameryce eter. Wstrzykiwanie pod skórę 
morfiny w tym samym celu, wynalazł dr. 
Pravaz, lecz dopiero angielski lekarz Wood 
w roku 1855 ulepszył istotnie pierwotny 
aparat wstrzykiwania, będący dziś w powsze- 
chnem użyciu. Chloral, z korzyścią zastę- 
pujący opium, odkrytym został 1832 r. 
przez Liebiga, a w trzydzieści lat później 
Liebreich wprowadził go do medycyny, jako 
środek usypiający i zastępujący o pi um. Przy- 
byłe później antipyrin i cocaina służą 
lekarzom do uśmierzania bólów, a nawet do 
zupełnego ich przygłuszania Jak dobroczynne 
zmiany zaszły w lazaretach na polach bitew, 


Z ZNANA 


o tem rozpisuje się dr. Rochard w sposób 
godny uwielbienia, mianowicie gdy przedsta- 
wia obraz okropnych cierpień Francuzów w 
polowym lazarecie zaraz po morderczej bitwie, 
stoczonej pod Eylau 8 lutego 1807 roku. 

Jeżeli tedy. duch ludzki coraz więcej 
w walce z nędzą i bólem czyni postępów, 
to z drugiej strony — mówi autor — „nie 
podobna zaprzeczyć, iż żyjąca dzisiaj genera- 
cya w porównaniu z poprzedniemi mniejszą 
w ogólności na ból okazuje wytrwałość. Obja- 
wia się to szczególniej w panującej chorobie 
nerwów, czyli w tak zwanem ich rozdraźnie- 
niu. Każde cierpienie osłabia się, gdy odwa- 
żnie stanie się z niem do walki, rezygnacya 
zaś sama w sobie znajdzie zawsze nagrodę. 
Atoli tej prawdy nikt w dzisiejszych czasach 
nie pojmuje Ztąd nadużycia w aplikowaniu 
eterów, morfiny, cocainy i tym po- 
dobnych narkotyków. 

Dr. Rochard podaje mianowicie z życia 
paryzkiego przerażające szczegóły. Są to 
wszystko skutki bojaźni bólu, niecierpliwości 
w znoszeniu go, choćby powstałe ztąd cier- 
pienia ograniczały się do minimum. Szczegó|- 
niej kobiety ulegają morfinomanii z właściwą 
sobie namiętnością. 

Po zboczeniu w dziedzinę alkoholizmu 
i epidemii samobójstw, autor rozpisuje się 
szczegółowo o nadzwyczajnych postępach, do- 
konanych w ostatnim dziesiątku lat w dzie- 
dzinie urządzeń szpitalnych i systematycznego 
polepszenia w pielęgnowaniu chorych. Prze- 
dewszystkiem nie szczędzi pochwał szkockie- 
mu lekarzowi, p. Lister, za stosowanie w 
szpitalach, pod jego dozorem będących, anti- 
septycznej metody. Listera system bandażo. 
wania przyjętym został w całym ucywilizo- 
wanym świecie z uniesieniem, równającem się 
istnemu tryumfowi. 

Dr. Rochard kończy swoją pracę uwa- 
gani nad tym dobroczynnym, a stanowiącym 


TALMI-ŻONKA. 


6) NOWELLA 


Maurycego Jokaja. 
(Dokończeme) 


Do salonu weszła czarno ubrana dama, zu- 
pełnie nieznana Annie Jelenownej. 

„Kto pani jesteś?“ 

„Jestem żoną Prokopa Aleksiejewicza.* 

„lo niepodobna!“ 

Dama wydobyła z mufki paszport, oraz akt 
ślubny i podała to Annie, dla przekonania jej o 
tożsamości swej osoby. 

„Dowiedziałam się dopiero teraz,“ mówiła 
dama: „że oskarżono mnie o wiarołomstwo i roz- 
wiedziono z mężem, pomimo że jestem niewinna.* 

„Któż był zatem ową kobietą, którą mąż 
pani sprowadził do mojego domu jako swoją mał- 
żonkę, która następnie taki skandal zrobiła na 
moim wieczorze Rubinsztujna, a wreszcie stawała 
przed sądem przysięgłych ?“ 

„To była kochanka adwokata, Sydora Sza- 
mielicza, prowincjonalna szansonistka kawiarniana, 
panna Jamajskoja !“ ZĘ 

„Ale ten pojedynek? Przecież dla takiej 
„ta'mi-żoaki* niepodobna, aby narażał kto swoje 


życie ?* 

„Pojedynkowauo się tępemi szablami. Pro- 
kop nie był ranny; otrzymał tylko kilka 
sińców.* 


„A ja czuwałam nad nim, jak nad umierają- 


cym!* z wściekłością przerwała Anna, zrywając 
się z miejsca. 

Dama mówiła w dalszym ciągu spokojnie, 
zniżonym głosem: 

„Pośpieszyłam odkryć pani ten podstęp, wie- 
dząc, że jutro chcesz połączyć się z Prokopem 
związkiem ślubnym....* 

„Dziękuję. Przybądź pani jutro do cerkwi 
Izaaka na ten obrzęd.* 

„Na obrzęd?“ krzyknęła z przerażeniem czar- 
no ubrana dama. „Więc pani pomimo to, chcesz 
zaślubić Prokopa ?“ 

„Nie pytaj mnie pani o nic więcej. Bądź 
tylko tam jutro. Na 12 w południe, w kaplicy 
od strony wschodniej cerkwi, ceremonja ślubna 
naznaczona. Pani żądasz sprawiedliwości — ale 
i mnie także ona się należy.“ 

Dama czarno ubrana powstała, aby odejść. 

„Zatrzymaj się pani jeszcze. Otv, karta za- 
praszająca na ślub; bez niej nie wpuszczonoby 
pani do cerkwi.“ To mówiąc Anna udała się do 
biurka, aby dopisać na karcie: pour Mme Procope 
Aleviejewitsch, nóe Katinka Darimkowna. 

* 
* 

, Nazajutrz, przed dwunastą w południe ka- 
plica, od strony wschodniej cerkwi Izaaka, po- 
częła napełniać się zaproszonemi na ślub krewne- 
mi i znajomemi Anny Jelenownej. 

„ W szeregu świetnie strojnych dam zwracała 
na siebie uwagę postać czarno ubrana, mająca 
twarz zakrytą gęstym woalem. 

Ceremonja ślubna odbywała się z wielką 


okazałością: dwóch popów i jeden archirej dopeł- 
niali jej. 

Czarno ubrana dama nieporuszona przyglą- 
dała się: jak trzymano nad nowożeńcami wieńce, 
jak im dawano pić z jednego kielicha, jak ich 
okryto oboje jedwabną, w wielkie kwiaty chustą... 

Patrzyła na to i milczała, 

Popy i djaki śpiewali. 

Teraz archirej prowadził nowożeńców, obok 
których postępowali dwaj popi, trzy razy naokoło 
ołtarza. 

Była to już ostatnia część obrzędu zaślubin, 
poczem archirej zaintonował: Hospody pomiłuj! 

Gdy śpiewy ucichły, Anna wyrwała gwał- 
townie rękę z dłoni Prokopa i odwracając się 
do swego opiekuna, opodal stojącego generała 5%, 
który nadto był jedną z wyższych figur kancelaryi 
carskiej, przemówiła, donośnym głosem, wskazując 
na Prokopa, w te słowa: 

„A teraz generale rozkaż aresztować oszusta, 
który z wolą i wiedzą popełnił bigamję. Jego 
prawa żona żyje i nie jest z nią rozwiedziony. 
Oto ona, przekonaj się !“ 

Przy tych słowach czarno ubrana dama 
odrzuciła woal i zbliżywszy się do generała, padła 
mu do nóg... 

W tej chwili wstrząsnął w posadach cerkwią 
Izaaka wystrzał, szerząc przerażenie w około... 

Prokop Aleksiejewicz padł skrwawiony na 
marmurową posadzkę cerkwi, wypuszczając z ręki 
rewolwer... 

KONIEC. 


epokę w dziedzinie medycznej Listera wyna- 
lazkiem, stał się bowiem powodem, iż śmier- 
telność, mianowicie pomiędzy  położnicami, 
zmniejszyła się nadzwyczajnie. 


Milioner o obowiązkach bogactwa, 


—— 


Andrzej Karnegiusz jest milionerem, który 
pod Pitsburgiem w Pensylwanii, w Ameryce, za- 
trudnia tysiące robotników w wielkich zakładach 
żelaznych. Napisał niedawno w „Półnoeno-Ame- 
rykańskim Przeglądzie* artykuł o bogactwie, 
który na życzenie Głladstona, jest przedrukowa: 
nym w londyńskiej „Pall Mall Gazette*, 

W tym artykule mówi o trzech sposobach 
użycia bogactwa : i 

1) pozostawienia go rodzinie, 

5) pozostawienia na dobroczynne cele, 

3) zużycie go za życia na cele społecznego 
pożytku. 


Pierwszy sposób potępia, pozwala przecież, 
aby żeńskim członkom rodziny zapewnić dostate- 
czną rentę, a synom, którzy sami Ra chleb sobie 
zapracować mają, coś na biedę; ale na to nie po- 
trzeba miliona. 

Także drugi sposób odrzuca. Dobroczynne 
zakłady powszechnie ludzkości mało są pożyteczne, 
bardzo łatwo zostają użyte nieodpowiednio do cza- 
su, wcale inaczej jak sobie spadkodawca życzył. 
Jest on za opodatkowaniem stopuiowem spadków, 
tak, że przy wielkich bogactwach państwo nawet 
aż do połowy pobieraćby miało. 

Pozostaje trzeci sposób : pożyteczne społeczne 
zastosowanie majątku za życia. 

Jest on najlepszym, chociaż bardzo trudnym. 
Jest to prawdziwy środek przeciw szkodom nie- 
równego podziału majątków a ku pogodzeniu boga- 
tych z ubogimi. Gdy on będzie panował w świe- 
cie, będziemy mieli idealne państwo, ponieważ 
zbyteczne bogactwo małej liczby ludzi, stanie się 
własnością wielu, bo się zużyje dla powodzenia 
wspólnego. l ten majątek, to bogactwo, które 
przechodzi przez ręce małej liczby, może sku- 
teczniej służyć do podniesienia ludzkości, niż 
gdyby w małych kwotach je rozdzielono. Także 
najbiedniejszy może się przekonać, że wielkie 
sumy, które przez niektórych współobywateli ze- 
brane i dla publieznych przedsiębiorstw dla dobra 
mas zużyte bywają, są obfitsze w błogosławień- 
stwo, niż gdyby ubodzy byli mieli tygodniowo 
kilka denarów więcej dochodu. 

Karnegiusz nie myśli przy tem o tak zwa- 
nych zakładach dobroczynnych, tylko o bibliote- 
kach ludowych (czytelniach), o ludowych ochro 
niskach, o ludowych pałacach, ludowych muzeach, 
o ogrodach i parkach, o ludowem szkolnictwie, 
o towarzystwach wstrzemięźliwości i oszczędno- 
ści itp. 

Główną rzeczą musi pozostać to, że się tyl- 
ko takim pomaga, którzy sami sobie dopomódz 
pragną; że się tylko część środków daje, przez 
które ubodzy i niewykształceni podnieść się pra- 
gną, ale nigdy nie daje całości. Ani pojedyńczy, 
ani ogół nie zyska przez jałmużnę. 

epiej miljony wrzucić w morze, jak żeby 
przez to sg Taer próżniaków, pijaków i nie- 
godnych. Wsparcie pilnych, oszczędnych, dążą- 
cych wyżej, szukających wykształcenia, upiększe- 
nie życia przez rozpowszechnianie sztuk pięknych, 
zużytkowanie bór pam wynalazków nauki dla 
gmin, to według Kornegiusza zadania, które bo- 
gacz za życia ma do spełnienia. 

Tak się rozwięzuje trudność bogatego i bie- 
dnego, czyli bogactwa i biedy. Prawa do zarob- 
kowania i do rozdziału majątkowego utrzymują 
się. Osobistość pozostaje, ale milioner staje się 
zarządzcą (gospodarzem) dla ubogich. Przez czas 
pewien dłuższy obdarzony wielką częścią naro- 
dowego mienia, takowego lepiej dla ogółu zażywa. 
W krótce, kończy Karnegiusz, wzgardzonym będzie 
człowiek, który pozostawia miljony gotowego bo- 
gactwa, jakie za życia dobrze powinien był zużyć. 
Nad takim publiczny sąd orzecze: „Człowiek, 
który w taki sposób umiera, umiera bez honoru“, 


Brukowanie ulic. 


Nawierzchnia czystość ulic, tudzież ich gruntu 
osiąga się w najwyższym stopniu przez wyłożenie 
ich powierzchni asfaltem lub naturalnemi, względnie 
sztucznemi płytami i kółkami kamiennemi. Mniej 
dobrem jest brukowanie ulic kamieniami rzecznemi, 
gdyż pojedyncze kamienie nie przylegają szczelnie 
do siebie i tworzą wielką ilość zagłębień, w któ- 
rych się nieczystości gromadzą i potrzeba bardzo 
energicznej miotły, aby je ztamtąd w ogóle uprzątnąć. 

Przy ostatnim rodzaju brukowania zauważyć 
i to należy, że spadająca woda deszczowa zamiast 
spływać po powierzchni i zmywać ją, może szcze- 


linami dostawać się łatwym sposobem w głąb 
ziemi, osadzać tam rozmaite rozpuszczone, po 
drodze napotkane odpady, nieczystości, zarodki 
rozmaitych grzybków itp., a tem samem przyczy: 
niać się do zabagniania i zanieczyszczania całego 
gruntu dotyczącej drogi, tudzież sąsiednich funda- 
mentów i piwnic budynków, zatruwając w nich 
powietrze i zawilgocając je. 

Bardziej gładka powierzchnia płyt lub ko- 
stek, tudzież staranniejsze obrobienie ich boków, 
zmniejszają wprawdzie ilość szczelin, dozwalają 
także na szybszy odpływ opadów atmosferycznych, 
nie chronią jednak podstawy drogi od zawilgo- 
cenia i zanieczyszczania do pewnego stopnia i tej 
właśnie okoliczności przypisać należy, że troskliwe 
o ogólne zdrowie zarządy miast, starają się 0 ro- 
zmaite sposoby, nawet przy wykładaniu ulic pły- 
tami lub kostkami, temu zmniejszouemu zawilgo- 
ceniu i zanieczyszczaniu gruntu ulicznego za- 
pobiegać. 

Wprost dla zdrowia szkodliwem jest zanie- 
czyszczanie gruntu ulic na stanowiskach doróżek, 
fiakrów i wszelkiego rodzaju fur. gdyż w tych 
miejscach stosunkowo największa ilość nieczystości 
może dostawać się w głąb ziemi i tworzyć tam 
nie tylko stałe źródła rozmaitych chorób, ale 
draźnić ustawicznie nasz zmysł powonienia nie- 
przyjemnemi wyziewami, przeto też higieniści 
żądają w tym względzie dla nadmienionych sta- 
nowisk: asfaltowania dotyczącej ulicy lub placu, 
względnie ułożenia płyt lub kostek w asfalcie. 


KRONIKA. 


Tow. ochrony Tatr rozwiązane! W sobotę 
o godz. 4-tej popołudniu odbyło się zgromadzenie 
członków „Ochrony Tatr“ w sali Rady miejskiej. 
Pomimo nawoływań prasy przybyło tylko 40 
członków, reprezentujących 132 udziałów. Prze- 
wodniczył p. wiesprezydent Friedlein, sekretarzo- 
wali: pp. Boroński, Pieniążek. Po krótkiej dys- 
kusyi uchwalono rozwiązać Towarzystwo 
Ochrony Tatr. Wkładki odebrać mogą człon- 
kowie, począwszy od dnia 2 września b. r. w kan- 
celaryi adw. kraj. Wilkosza, za okazaniem certy- 
fikatu, wystawionego przez Tow Wzaj, Kredytu. 

Po naszemu ! 

Prezes Akad. Umiejętności dr: Józef Majer, 
dopełnił osobiście kontroli monet, medali itp. nu- 
mizmatów, znajdujących się w zbiorach Akademji. 
Według przesłanego obecnie sądowi przez Sz. Pre- 
zesa spisu. okazuje się brak ogółem 24 sztuk, 
z tych 22 sztuk małej wartości, od 50 ct. do 
3 złr.; dwie zaś sztuki nie przechodzą w wartości 
20 złr. t. j medal wybity na pamiątkę Zwycię- 
stwa Władysława IV, oraz medal na założenie 
mennicy w Warszawie, za Stanisława Augusta. 
Wszelka jest nadzieja, że skradzione numizmaty 
zostaną powrócone Akademji. 

Półurzędowy Extra-Blatt wzywa ludność Ga- 
licyi, aby podczas pobytu cesarza na manewrach, 
wstrzymywała się od hałaśliwych owacyj. 

Jubileusz pułku 57 wczoraj rozpoczął się 
porannym capstrzykiem po mieście, a następnie 
odbyło się na Błoniach uroczyste poświęcenie 
nowego sztandaru pułkowego. Poświęcenie rozpo- 
częło się Mszą św. polową przy udziale wielo- 
tysięcznej publiczności. JO. Książe biskup kra- 
kowski celebrował. Z otoczenia wojskowego wi- 
dzieliśmy ks. Wiirtembergskiego, ks. Windisch- 
gratza i wielu generałów, delegatów z każdego 
pułku oficerów itp. Przed Mszą polową orkiestra 
zaintonowała hymn austrjacki, a podczas Podnie- 
sienia wojsko dało salwę; podobnie jak przy po- 
święceniu sztandaru. Po Mszy św. komenderujący 
batalionami mieli do żołnierzy przemowy w ję- 
zyku niemieckim i polskim. w końcu odbyła się 
na miejscu przysięga a na zakończenie defilada. 
Wszystko to trwało do g. 11%, przed południem. 

Dzisiejszy poniedziałek, według Falba ma 
być również dniem krytycznym... 

P. Frenkel i panna Pysznik bynajmniej nie 
powracają na scenę krakowską, jak to mylnie 
głosiły nasze dzienniki. Sympatyczna ta para ar- 
tystów podpisała i nadal kontrakty z p. Barączem, 
dyrektorem teatru hr. Skarbka we Lwowie. 

P. Nowaczek, pr<f. wiolonczeli w tutejszem 
Towarzystwie muzycznem, ustępuje z zajmowane- 
go dotąd stanowiska i przenosi się do Peterswar- 
dein, (na Węgrzech) gdzie spojeje posadę ka- 
pelmistrza. Wskutek tego, nasze Tow. muzyczne, 
nagle osierocone, poszukuje profesora wiolonczeli 
od dnia 1 listopada b. r. 

Hr. Józef Tyszkiewicz z Gródka, znany ama“ 
tor numizmatyki, omal nie padł ofiarą oszustwa 
na t. zw. „rublach Konstantego“, których podobno 
wszystkiego trzy wybito w czasie bezkrólewia, 
pomiędzy dniem śmierci cara Aleksandra I a wstą- 
pieniem na tron Mikołaja. Przed kilku tygodnia- 
mi hr. Tyszkiewicz otrzymał od handlarza list, 
z propozycją nabycia „rubla Konstantego“, z nad- 
mienieniem, iż za takowy dają już handlarzowi 
około 1000 rubli. Zażądawszy odcisku monety, 
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hr. T. otrzymał drugi list, w którym przysłano 
mu odbitkę z rubla, a przytem jeszcze odciski 
z dwuzłotówki i pięciozłotówki z popiersiem Ale- 
ksandra I i napisem w otoku „Konstanty*, wrze- 
komo pochodzące z mennicy warszawskiej i bę- 
dące unikatami. Tyle naraz unikatów dało do 
myślenia, gdy jednak monety podobały się hr. T. 
zaproponował handlarzowi za 3 sztuki 300 rubli. 
W odpowiedzi otrzymał hr. Tyszkiewicz depeszę 
z doniesieniem, że właściciel monet zgadza się na 
cenę, ale doda jeszcze dziesięciozłotówkę „Kon- 
stantego* za cenę 100 rubli, to jest 400 rubli 
żąda za cztery sztuki, z warunkiem, że pieniądze 
będą mu zaraz posłane, poczem dopiero orygina- 
ły monet hr. T. odeśle. 

Na szczęście br. Tyszkiewicz zażądał pier- 
wej odbitki z owej „dziesięciozłotówki*, a otrzy- 
mawszy ją spostrzegł błąd w napisie: 10 ZŁO- 
TYCH POLSKYCH, oraz wielce niedbałe wyko- 
nanie monety, co potwierdziło domysły hr. T., że 
monety muszą być falsyfikatami. Skutkiem tego 
hr. T. odpisał, 2e pieniędzy nie wypłaci przed 
zobaczeniem oryginałów, które podejrzywa 0 fal- 
syfikatv. Na to otrzymał hr. T. kiika depesz od 
handlarza, zaręczających za autentyczność „monet 
Konstantego* — nie osiągnęło to jednak zamie- 
rzonego celu, hr. T. bowiem pieniędzy nie wysłał 
i teraz najzupełniej przekonany jest, że oferta 
owego handlarza była oszukańczą. 

Festyn kwiatowy na rzecz zakładu św. Jó- 
zefa dla osieroconych chłopców, odbędzie się w d. 
8 września w parku krakowskim. 

Przewodnika Hygienicznego Nr. 5, opuścił 

rasę i zawiera: 1) Nieco z higjeny szkolnej, 
podał Józef Chmielewski; 2) Wpływ gimnastyki 
na rozwój ciała; 3) Kilka uwag o przyczynach 
ślepoty; 4) Wiejskim panienkom; 5) Korespon- 
dencja z Zakopanego; 6) Z bieżącej chwili 
7) Rozmaitości. 

Teatr. (My SJ W sobotę wystąpiła pani 
Boeskaj po raz drugi w jednej z najlepszych swych 
ról, „Juanicie* i wykonała ją pod każdym wzglę* 
dem wybornie. Jej gra pełna werwy, humoru, 
swobody i wdzięku, sprawia, iż w rolach męzkich 
niema u nas współzawodniczki. A nawet takiego 
„Boceacia* i takiej „Juanity* mogą nam poza- 
zdrościć zagraniczne stolice. Publiczność darzył 
swego sympatycznego gościa huczuemi oklaskami 
i wywoływaniami. Żywioł komiczny dzielnie re- 
prezentowali pan Kasprowicz i pan Myszkowski. 
Wokulny p. Skalska i p. Jerzyna. — Wczoraj 
powtórzono ulubioną w Krakowie operetkę p. t.: 
„Farinelli*, która teatr zapełniła. 

Cyrk Schumana opóźnił swój przyjazd do 
Krakowa, otrzymawszy od Magistratu lwowskiego 
pozwolenie na dawanie przedstawień we Lwowie 
do 15 września b, r. 

Minister obrony krajowej cyrkulurzem z d. 
18 b. m. podaje do wiadomości: „Na mocy Naj- 
wyższego rozporządzenia z 14 sierpnia 1889 r., 
z dniem 1 października 1889, utworzoną zostaje 
nowa komenda obrony krajowej w Przemyślu, 
z jednoczesnem przeniesieniem zarządu komendy 
z Berna do Przemyśla i zwinięciem berneńskiego 
okręgu komendy obrony krajowej*. s 

Ministerstwo spraw wewnętrznych zabronilo 
sprzedaży „Regenatora włosów F. K. Harnischa 
w Berlinie, a to ze względu na szkodliwość pre- 
paratu. 

Fałszywe nowe jednoguldenówki podobno 

oznać można po tem, iż podobizna Cesarza do- 
ba jest utrafiona. 

Dr. Lewicki i poseł Vergani. „Gaz. Nar.* 
donosi, iż z powodu studjum dra Witolda Le- 
wiekiego „Nasze, czy obce żywioły*, wiedeński 
„Deutsches Volksblatt“ zamieścił artykulik, mie- 
szczący w sobie obrażające dla Dra L. wyrażenia. 
Dr. Lewicki, nie chcąc puszczać tego płazem, 
udał się do Wiednia i zażądał od redaktora 
„Deutsch. Volks.“ p. Verganiego, zadośćuczynie- 
nia... Poseł Vergani jednak, przywykły widocznie 
tylko do „strzelania z za płotu“, wyzwania nia 
przyjął, natomiast zamieścił w temże piśmie na- 
stępujące oświadczenie: „Artykulik w nrze 213, 
krytykujący p. t. Die Juden in Galizien. społe- 
czne studja Dra Witolda Lewickiego, opierał się 
na błędnej informacyi, która nam w korespon- 
dencyi ze Lwowa przesłaną została. Ubolewamy, 
żeśmy się w błąd wprowadzić dali i konstatuje- 
my niniejszem, że wszystkie Drowi Lewickiemu 
w rzeczonym artykuliku poczynione zarzuty S4 
fałszywe*. 

Aresztowanie szpiega. Dnia 15 b. m. 
aresztowała żandarmerja na Znięsieniu, pod Lw 
wem, mężczyznę w ubraniu chłopskiem, nocują- 
cego tamże w karczmie. Badanie wykazało, że 
„chłop* ten miał przy sobie łany okolic Prze- 
myśla i mapę całej Galicji, tu zież znaczny zapas 
pieniędzy w rublach i banknotach austrjackich. 
Odstawiono go do sadu karnego we Lwowie. | 

Frekwencja szkolna w Galicji. Lwowskie 

Diło“ donosi, że W Galicji na 3 miijony polskiej 
ludności uczęszcza do gimnazjów 8 000 Polaków; 
na 320.000 Niemców, jest 750 gimnazjalistów tej 
narodowości, a na 21% miljonów Rusinów, było 
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w gimnazjach 1.800 ruskich uczniów. Wobec tego 
u Polaków przypada 1 uczeń gimnazjalny na 365 
mieszkańców, u Niemców 1 na 400, au Rusinów 


Qciemniałych na całej kuli ziemskiej, jak 
obliczono, znajduje się przeszło miljon. Najwięcej 
stosunkowo przypada na miasto Kair w Egipcie, 


1 na 1.400 dusz. Dziennik powyższy ubolewa, 'gdzie na 20 mieszkańców jeden niewidomy. 


że Rusini tak mało garną się do szkół średnich. 


Olbrzymi bankiet. Trzynaście tysięcy merów 


Z Rzeszowa odmaszerowała już brygada pie-|z większych i mniejszych gmin, posada 


choty na ćwiczenia dywizyjne do Jarosławia, zkąd 
80. b. m. uda się na manewry cesarskie 

W Wielopolu pod Ropczycami obchodzili mał- 
żonkowie Jan i Karolina z Langierów Stadniko- 
wie 50-tą rocznicę ślubu. Rodzina, otaczana sza- 
cunkiem sąsiadów i ludu wiejskiego, przyjmowała 
życzenia pomyślności, oraz wysłuchała błogosła- 
wieństwa, udzielonego im listownie przez ks. Bi- 
skupa przemyskiego. 

W Baranowie w d. 18 b. m. podczas strze- 
lania z moździerzy zaszedł nieszczęśliwy wypadek. 
Wskutek pęknięcia moździerza został ciężko ra- 
niony Jan Panek, z Dmytrowa małego i zakoń- 
czył życie w nocy tego samego dnia; odłamki 
moździerza skaleczyły nadto 3 osoby. 

W powiecie krośnieńskim w majętności Sme- 
reczne, dopuścili się włościanie tej gminy 15 bm. 
napadu na las, który zostawał w sporze. Podu- 
szczeni do tego zostali przez podwójciego, Ste- 
fana Kucirka, który im mylnie wyłożył rezolucję 
sądu dukielskiego. W dniu wymienionym powy- 
żej, weszli do lasu, wycięli linję długości 200 są- 
żni a 2'/, szerokości i wpędzili bydło do lasu. 
Gdy nazajutrz przybył strażnik leśny, Antoni 
Pniewski i wzywał pastuchów do ustąpienia z by- 
dłem, napadli nań gromadnie Smereczanie, a 
kiedy tenże użył broni palnej, opadli go, rozbroili 
i zbitego skrępowali. Wysłany ze starostwa 
urzędnik z żandarmerją, uwolnił zbitego, który 
leczy się w domu. O całem tem zajściu zawiado- 
miono prokaratorję w Jaśle. 

W Dubnie powstał pożar d. 18 b. m, który 
zniszczył 200 domów, przeważnie żydowskich. 

Szach perski wyjeżdża dzisiaj z Wiednia 
do Buda-Pesztu, gdzie zatrzyma się dwa dni. 
Z Pesztu Szach udaje się przez Miskolez, Stryj 
Lwów, Podwołoczyska itd. z powrotem do Persyi. 
W Wiedniu Szach obstalował u jubilera, Mayera, 
100 orderów słońca i lwa. 

Wuj Kopernika. Toruński „Pielgrzym* pi- 
sze: „Warto przypomnieć, że w tych dniach upły- 
nęło właśnie 400 lat, odkąd pochodzący z Toru 
nia biskup Łukasz Wetzelrode, wuj sławnego 
astronoma Kopernika, objął biskupstwo warmiń- 
skie. On to przemawiał za tem, żeby zakon krzy- 
żacki przeniesiono na pogranicze Podola, gdzieby 
miał pole działania, jako przedmurze chrześcijań- 
stwa. Kroniki krzyżackie bardzo niepomyślnie 
o nim się wyrażają. „Historia brevis magistro- 
rum“ (Scriptores rer. prussic. IV) tak o nim mó- 
wi: „Jest powszechne mniemanie, że choćby go 
djabeł na najdrobniejsze posiekał cząsteczki, tak, 
iżby się w kiszkę zmieścił, polska krew nie dała- 
by się z niego zupełnie wysączyć*. Takim był 
wuj Kopernika a gdyby jego propozycja, co do 
przeniesienia zakonu krzyżackiego była przyjęta, 
historja Europy byłuby zupełnie inny obrót 
wzięła“. 

Niedoszły neofita. Przed dwoma tygodniami 
do jednego z kapłanów w Radomiu zgłosił się 
17-letni izraelita z Korczyna, Haskiel Liksenburg, 
» prośbą o udzielenie mu chrztu św. Ponieważ 
aliicyioc okazywał szczerą chęć przejścia na łono 
kościoła katolickiego, kapłan zgodził się na ucze- 
nie go zasad religji. Od tej chwili upłynęło dwa 
tygodnie. Nagle, w sobotę ubiegłą przed wieczo- 
rem, klasztor pobernardyński, w którym właśnie 
podówczas Haskie] się znajdował, otoczonym zo- 
stał przez żydów. W tejże chwili wpadła do 
klasztoru jakaś nieznana kobieta i zawołała: „Has- 
kiel! ojca twego zabijają!“ Chłopiec przerażony 
wypadł na ulicę, gdzie żydzi zgromadzeni przed 
klasztorem porwali go i uprowadzili nie wiadomo 
dokąd. 

Telefon pomiędzy Londynem — Wiedniem 
i Rzymem. W Calais odbywają się próby, zmie- 
rzające do zaprowadzenia telefonu pomiędzy Lon- 
dynem, Wiedniem i Rzymem. Dotychczas próby 
owe wypadły bardzo pomyślnie. 

Przed kwasem karbolowym przestrzega sła- 
wny wiedeński lekarz dr. Billroth. W ostatnich 
kilku miesiącach umarło czworo dzieci w Wiedniu 
z powodn zatrucia krwi karbolem. Lekkie zadra- 
śnięcie palców leczyli rodzice sami karbolem, 
krew się zatruła i dzieci pomarły. Bez rady 
i wskazówek lekarza nie powinien nikt używać 
karbolu, © którego szkodliwości chirurgja coraz 
więcej się przekonuje i dla tego też coraz mniej 
go używa. f 

Chloralamid nowy środek usyplający wyna- 
leziony został przez jednę z fabryk chemicznych 
w Berlinie. Jest to bezbarwny krysztaliczny pro- 
szek, smak ma gorzkawy, ale przyjemny, używa 
się w dozach po 2 gramy w opłatku lub winie 
i sprowadza po pół godzinie sen, trwający 8 do 
10 godzin. Dziuła dobrze, zwłaszcza przy choro- 
bach nerwowych, cierpieniach mlecza pacierzowe- 
go i wadach serca. Dotąd szkodliwych objawów, 
wywołanych przez ten nowy narkotyk, nie zau- 
Ważono, 


wszystkie departamenta Francji, zasiadło w nie- 
dzielę w olbrzymich przestrzeniach pałacu prze- 
mysłowego na polach Elizejskich do uczty. Przy- 
był na nią Carnot ze swoim sztabem wojskowym, 
z ministrami i naczelnikami władz świeckich 
i cywilnych. Urządzeniem bankietu zajmował się 
dom Potel & Chabot. Chcąc sobie wyobrazić ogrom 
przygotowań, dość będzie powiedzieć, że do urzą- 
dzenia bankietu użyto 80.000 talerzy, 20.000 wi- 
delców i nożów, 16. 00 wielkich i 15.000 małych 
łyżek, w końcu 52.000 szklanek. Personal słu- 
żebny składał się z 1.000 garsonów, 75 kucharzów, 
90 kuchcików, 50 piwnicznych i 150 stróżów. 
Wyszło podczas bankietu: 2.800 litrów zupy, 
3.000 kilogr. ryby, 2.500 klg. cielęciny, 1.200 
bażantów, 800 kaczek itd. Wypito do tego 27.000 
flaszek wina, 4.000 flaszek mineralnej wody, 3000 
karafak mrożonego szampana. Wieczorem po ban- 
kiecie na polu Marsowem wydano na cześć merów 
czarodziejski festyn nocny. Nazajutrz w ponie- 
działek Carnot przyjmował uroczyście tychże sa- 
mych trzynaście tysięcy merów w pałacu Elizej- 
skim. Po defiladzie przed prezydentem rzeczy- 
pospolitej, raczono się przy wytwornych bufetach, 
rozsianych na kobiercu parku. Na uroczystości 
niedzielne przeznaczyła municypalność paryzka 
sumę 500.000 franków. Lunch w ogrodach Oszcte 
nie wchodzi tu w rachubę; pochłonął on co naj- 
mniej 50.000 franków z listy prezydenta rzeczy- 
pospolitej, 

Skarby na dnie morza. Z Aleksandryi do- 
noszą, ze przy końcu czerwca r. b. zatonął tam 
wielki parowiec „Anadyr“, wskutek czego obecnie 
leżą na dnie morza pod Aleksandryą następujące 
przedmioty: 174 skrzyń ze srebrem wartości 
650,000 franków (przeznaczone dla banku indo- 
chińskiego); 124 skrzyń z nićmi złotemi, przezna- 
ezonemi dla Madrasu; 118 skrzyń, z których każ- 
da zawierała po 100 zegarków; 166 skrzyń, z roz- 
maitemi biżuterjami dla Saigonu; 4 drogie obra- 
zy dla wicekróla Indyi, 600 sztuk materyi jedwab- 
nych i atłasu dla Chin; 800 beczek wina Bordeaux, 
i 100 skrzyń szampana — wreszcie cała ekspe- 
dycja pocztowa z 866 listami i przesyłkami war- 
tościowemi. 

Koleje losu. Książe Dymitr Twanowicz z Chi- 
wy, zmarł temi dniami w Altonie, w domu przy- 
tułku dla ubogich i chorych zaraźliwie. Książe 
Dymitr był swojogo czasu wybitną osobistością na 
dworze ces. Kugenji w Paryżu, przegrał jednak na- 
stępnie cały swój olbrzymi majątek w karty i w ru- 
letę, aż wreszcie przygarnął go w Altonie Dom 
przytułku, gdzie też zmarł obecnie: . 

Przynęta. Pewien restaurator w Berlinie 
każdego gościa, choćby tenże wypił tylko szklan- 
kę piwa, fotografuje i na odchodnem wręcza mu 
już gotową podobiznę. Owa przynęta wielce skut- 
kuje, a jadłodajnia pomysłowego jegomościa co- 
dziennie jest pełną. 

Wynalazca prochu bez dymu, aptekarz ze 
Szlezwiku, otrzymał od pruskiego ministerjum 
wojny 100 tysięcy marek gratyfikacyi. 

Straszny zwyczaj topienia niemowląt płci 
żeńskiej wchodzi w Chinach napowrót w życie. 
Przodują w tej mierze prowincje Fokien i Chekiang. 
To też tamtajszy wicekról wydał rozporządzenie 
surowej kary na takich wyrodnych rodziców. 
Nześćdziesiąt kijów w pięty i rok więzienia spotka 
ojca, który i nadal, pomimo zakazu rządowego, 
ośmieliłby się w ten sposób zmniejszać swoją 
rodzinę. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


Dziś w poniedziałek: Mikado. 
We wtorek: Gonitwa za szczęściem 


W jednem znaczeniu — droga wiodąca do celu; 
W drugiem — punkcik malutki... Zgadnij przy- 
[jacielu!.... 
Lu... Ko.. 


Pierwszy z Prenumeratorów, który odgadnie 
Synonym, otrzyma w nagrodę: „Życie Jana Ko- 
chanowskiego* przez K. Bartoszewicza. Osobna 
nagroda dla Krakowa osobna dla prowincji. 

Znaczenie poprzedniej szarady statystyka. 

Dobre rozwiązanie nadesłali z Krakowa: p. 
Włodzimierz Znamirowski, p. Antoni Szy- 
bowski, p. Henryka Pruszyńska i p. Adam Ko- 
ziański. Z prowineyi: p. Zofja Müller z Mielca 
(nagroda wysłana), p. Amalja Markiewicz z Za 
kopanego i p. Bronisław Woliński, z Miżyńca. 


Wiadomości polityczne. 


— „Budap. Corr.* pisze: „Wszelkie donie- 
sienia o większych zapotrzebowaniach na wojsko, 
z powodu jakoby omawianych świeżo w Berlinie 
spraw militarnych, pozbawione są podstawy ; 
zresztą gotowość do boju naszej armji sprawia, 
iż żadne nadzwyczajne zapotrzebowania nie są 
potrzebne.“ 

— Włoska „Tribuna“ donosi, że Papież 
przewidując wojnę na marzec 1890r. 
opuści Rzym w lutym r. p. Negocjacje w tym 
względzie prowadzone były z Francją, za pośre- 
dnictwem kardynała Lavigerie, 

— Według „Grażdanina* jacht carski „Dzier- 
żawa* odpłynął 24 b. m. do Kopenhagi. 

Podożńa pobytu cara w zamku Sodo. 
sborg w Danji, oczekiwany jest tamże król 
Szwecyi i Norwegji, Oskar. 

— W Poczdamie obiegają pogłoski, że car 
w poniedziałek (dziś) przybywa tamże. 

— 64 tajnych policjantów rosyjskich przybyć 
miało do Berlina i Poczdamu. Policjanci wyśle- 
dzić już mieli wielu Rosjan, podejrzanych o ni- 
hilizm. 

— „Daily News* donosi, że wizyta cara 
w Berlinie odłożoną została na czas nieograniczo- 
ny. Odłożenia tego wszakże nie można uważać 
jako pochodzącego z naprężenia stosunków pomię- 
dzy Rosją a Niemcami, gdyż stosunki te obecnie 
są jak najlepsze.“ 

— „Post“ pisząc o podróży ces. Wilhelma 
do Strassburga i Metzu, przyznaje, że ludność 
„nie okazywała zbyt wielkiego entuzjazmu, ale 
w każdym razie zachowywała się z godnością.* 
Podług francuzkich dzienników, owacje dla ces. 
Wilhelma w Metzu miały charakter czysto mili- 
tarny. W  Strassburgu aresztowano kilku mło- 
dych ludzi za okrzyki „vive la France !* 

— „Italie“ pisze: „Gdyby Francuzi wyper- 
swadowali sobie, że nie mają czego spodziewać 
się ze strony Rosyi, szanse pokojowe zwiększyły- 
by się niezmiernie. Rosja nie okazuje ochoty 
rzucenia się w awantury wojenne; woli ona izo- 
lowanie, czyli mówiąc językiem dzienników ro- 
syjskich: swobodę akeyi z pomocą Francyi.* 

— Położenie na Krecie, według „Standarda* 
stało się znowu zawikłanem, a to z powodu, że 
Sułtan udrzucił żądania komisyi Kreteńczyków. 
Wojska tureckie na Krecie zajmują pozycje o- 
bronne, aby na wszelką ewentualność być przy- 
gotowanemi. 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga. „National Tidende* donosi, iż 
car 23 b. m. wsiadł na statek, „Dzierżawę*, wraz 
z carową, W, ks. Pawłem Aleksandrowiczem i W. 
księżniczką Aleksandrą. Dziennik ten dodaje, że 
podróż w ostatniej chwili opóźniła się (?) i przy- 
bycie cara do Kopenhagi nie nastąpi we wtorek 
(jutro), jak to było na planie*. 

Berlin. „Bórsen Ztg.* podaje, że car 28 b. 
m. przybędzie do Podstąmu, zamieszka w marmu- 
rowym pałacu i tylko na kilka godzin uda się do 
Berlina. Orszak cara będzie bardzo mały. Ks. 
Bismarck trzymać się będzie zdala od spotkania 
monarchów, ale ces. Wilhelm skorzysta ze spo- 
sobności, aby cara przekonać, iż nigdy Niemcy 
nie były przeciwnikiem załatwienia spraw na Bał- 
kanie po myśli rosyjskiej. jeżeli tylko „historją 
przekazane kompensacje* nastąpią. (?) 

Berlin. „National Ztg.* donosi, że możliwą 
jest zwłoka z przyjazdem cara, aż do połowy 
września. „Post* donosząe o zamiarze Kreteńczy- 
ków wysłania deputacyi do ces. Wilhelma pisze: 
„Chybiłoby to zupełnie celu, gdyż cesarz niemiecki 
żadnych zobowiązań opiekuńczych w obrębie pań- 
stwa tureckiego na siebie nie przyjął*. 

Rzym. „Riforma* donosi, że policja wpadła 
na ślad licznego, dotychczas nie znanego jej sto- 
warzyszenia anarchistów, które nosi miano „Ka- 
syno rewolucyjne“. 

Cetynja. Tłum Malissorów przeszedł granicę 
i w okręgu Vasojevici zabił 2 pastuchów, przy- 
czem sam utracił jednego z ludzi. Rząd czarno- 
górski zwiększył straż nadgraniczną. 

Petersburg. Podług doniesienia dzienników 
król serbski, Aleksander, przybędzie na wiosnę 
do Petersburga. 

Genewa. Wkrótce ukażą się tutaj z druku: 
„Pamiętniki Aksakowa*, słynnego panslawisty. 

Wiedeń. „Pol. Corr.* donosi, że możliwem 
jest spotkanie Natalji z synem w Serbji, ale nie 
w Belgradzie. 


O i 
Wydawea : 
Kazimierz Bartoszewiez. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Saturnin Stanisław hr. Szembek. 


4 KURJER KRAKOWSKI — Dnia 26 Sierpnia 1889. 


(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. Właściciel firmy: 


Jnżynierzy Cywilni 


ATENTA NA WYNALAZKI| Centralne Biuro Sług 


W EUROPIE i AMERYCE wyrabia I AJJ, J A N A E Í T WwW l Ń S KI E'G 0 
Gerard Wacław Nawrocki | urządzone na sposób pierwszorzędnych miast europejskich 


w Krakowie, w Rynku głównym L. 5. 3-3 
s |poleca urzędników pryw., oficyalistów, buchalterów, pomocników handlowych i t p. 
| Brandt U G W V Nawrocki bony, gospodynie, kasyerki, panny służące, kucharki, pokojowe, bufetowe, dziewczę- 
b . u u ta do wszelkich posług domowych, niańki, praczki, posługaczki, mamki, lokajów, 
stangretów, służących, posługaczy, stróżów kamienicznych, parobków, oraz wszelkie- 


w BERLINIE 298 14 52 go rodzaju służbę dworską i miejską. 


Friedrichsstrasse 78 (dom „Germania* róg Französische Strusse) MAGAZYN 


Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje. H KRETSCHMERA 


Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze, elektryczne i inne | W KRAKOWIE 
2 3 
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| O s Z sy | Rynek główny L. I0. 
= poleca w wielkim wyborze świeżo 
$ A p [sprowadzona kawę w najlepszych ga- 
|tunkach jakoto: Mokka, Jawa i Cey- 
M. Beyer i Spólka 


lon po fl. 1:75 — 190 — 2'10 za 
kilo. Również dostać można codzień 


ed 


Gr 


158 67—? i : r F: 
4N] TE w Krakowie , ą świeżo palonej kawy tychże gatunków. 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi Varole towary. kórżonóć © notymbergć 
z Ser i ; 2 złr. jskie oraz SKŁAD PAPIERU po cenach 
aE i. gz 6 Ie (o ort po % ! umiarkowanych. 314 12—12 
koszula damska, ubierana haftem. nójmodniej,. brzegai PERERA x a 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. PERE ERO T A aii 3 M V N A 
spodnica z haftowaną falbaną. e Rak PMA lot y . tachowicz 
poon a senesal falbanę. 6 ręczników adamaszkowych, białyca* KRAWIEC CYWILNY i WOJSKOWY 
e z p 1 koszula dzienna damska, uajświeższ. 


para kalesonów męskich. poleca 5—20 
ręczniki płócienne. 

chustek batystowych, 

serwet deserowych 

obrus. 

fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


fasonu i bogato ubierana haftem. 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszul. damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p- majtek damsk., z szer. haft. falban., 
koszula dam. web. dzien, ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 

í chustek białych, webowych z dażemi 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi haftowanemi znakami. ` 


z Em. Każdy wymieniony artykuł tej seryi 


ADO OD TOGGLE OGOL 


| bogato zaapotany sklad 
WSZELKIEGO RODZAJU UNIFORMOW, 


jakoteż 
wszelkie artykuły dla e. k. oficerów, 


D oi i OO Oa WH Mmm mm 


to 
GO m m m M 


Serya II. po 1 zir. 25 c. kosztuje 2 złr. S- Ua, 3 C 
6 chustel z kolorowemi , brzegami — | ^ ROONOOOODNONO urzędników wojskowych i cywilnych. 
webov Serya V. po 2 złr. 75. Kraków, Rynek L. 30. 


1 koszula damska, dzienna. z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierunu haftem. 

1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem lub wstawkami. 

1 kaftanik trykotowy, wełuiany biuły, 

i/, tuzing ręczników tureckich. 

1 spodnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, 


6 chustek płóciennych, białych. 

6 serwetek deserowych adamaszkowych. 
1 obrus. 

6 krawatek jedwabnych. 

1 kaftanik trykotowy ciepły. 

1 para kalesonów ciepłych. 

1 paru kalesonów z dymki angielskiej 
'/, tuzina skarpetek białych, ręcznej 


BEEN 


utrzymywać będą w przyszłym roku szkol- 
nym jak dotąd 


Konwikt młodzieży 


roboty. m SĄ Zdał, A ' 
tot dka ode sai | ary eonte istal ladnie ozępzczającej do szkół publicznych 


1 obrus stołowy, adamaszkowy. 
1 gznurówka francuskiego. fasonu; 
1 garnitur trykotowy, ciepły. 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 75 ct. 


POGOGOOOGOGL 


Serya VI. po 3 zir. 


1 tuzln serwetek z frendzlą i koloro- 
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej 


wemi szlakami. 
1 parasol od deszczu. 


Kazdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje I złr. 25 ct. 


POGPOPPOGEW 


Serya III. pe A zir. 75 e. 


1 koszula duńska szertingowa z haftem. 
kafianite damski, biały, ubierany 


Za 400 złr. rocznie, płatnych w ratach 
półrocznysh 1 września i 1 lutego, lub mie- 
sięcznych, uczniowie otrzymują mieszkanie, 
żywność, korepetycyę i ciągły, ścisły nadzór. 
Jeżeli z jednego domu oddaje się dwóch bra- 
ci, ceną opuszcza się na 350 złr. od kaźdego. 

Kraków, 16 lipca 1889 r. 

Ks. Tadeusz Chromecki, 
2-2) Rektor kollegium, 


weby, ubierana ręcznym haftem, 
1 koszula dzienna, cienka, webowa naj. 


— 


haftem. bab. 
e modn. fason, b. strojnie ub. haftem. 
3 DOE 2 Wz abrj Wir zdała 1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj- P À N I E N K l 
nie ubierany haftem i wstawkami. 


spodnica ciepła trykotowa. 


uczęszczające do szkół rządowych lub 
prywatnych, 

przyjmuje na stół i stancyą, osoba posiada- 

jącą języki francuzki, angielski i niemiecki, 

zapewniając im staranną, sumienną opiekę, 


prawdz. batystow. chustek białych. 
par pończoch białych, cienkich. 
prawdz. adamaszkowych ręczników 
koszula męska z praw. irlaadz. weby. 
chustek webowych, cieukich, z mo- 
dnemi brzegami kolorow emi. 


1 

1 spodnica biała z zakładkami. 

6 par mankietów damskich. 

6 chustek batystowych francazkieł. z 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 

6 ręczników płóciennych 

1 


YZ WZZZ NEA N ZZA NZ 


©: m” >> 0: © 


prześcieradło bez szwu na najwięk- : z h 
sze łóżko, 1 parasol elegancki. oraz na żądanie konwersacyę w tych językach. 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi Każdy aital T zy" b seryi Warunki najprzystępniejsze. 
. osztuje o 3 złr. : 3 : 0 
koortje IE aaro AEE Ts Kraków ulica św. Tomasza 27, 2-gie 
Zwracając łaskuwą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem EA P sd 
że posiadumy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej _ piętro vis â vis „Taniej kuchni“. 


i dziecinnej w najlepszych gatunkach i najświeższych fusonach oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych 
w dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 
dla i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 


iy qemy skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą, 


SDRE DEN | 


wydawnictwem 


TEDE 


na rok 


| "WYCIĄG 7-my z KATALOGU 


DZIEŁ STARYCH i NOWYCH 


wyprzedawanych w Sukiennicach l. 26. 


Czacki Michał. Głos na Sejmie 14 Sierpnia | Dikla Pastora deputowanego Warsziwy. Głos 


dzajowych, oraz ogłoszenia. 


LJ: PECO CZK KR NS AR T 20 ct.| na sesji sejmowej 15 Grudnia 1811 . 30 ct. Za całą stronnicę złr. 20—, za pół stronnicy złr. 12:— 
Czacki Michał. Głos na Sejmie 28 Sierpnia |Do JO. Ks. Józefa Poniatowskiego itd. KA 1 $ ja, tą 5 sd 
PII 42.146 „co ORKA A 20 ct.| roczną oktawę koronacji cesarza Napolena SB ca A iey PZA E 
Chreptowicza Joach. pod kan. lit. Głos na sesji | 1819 — miasto Kraków (wiersz z dodaniem Przy praotyiaiia OF pea Gr pE nalgaytotas Ogło 
Š a zed a aradaia 178ta ag E 20 ct.| opisu choragi przez Kraków iene ona E A siek Testati ofiarowuję 20°), rabatu 
onnexio Themidis cum vicia Amazone | rowanej) . . . « « « « s «a wyje 1 ct. / k he . 
(panegiriki dla Ożarowskiego.) Kraków. |Daklea Lucyi z powinszowaniem imienin | 8 są bający poezją otrzyma Earne gratis i m: 
1000532 DRDRUR DOM O ZYRĘ l złr.| i z podziękowaniem za seke 1819 . 4 = | Jednocześnie wyjdzie popularny najtańszy w Galicyi illustrowany 
Daszkiewicz. Głos Daszkiewicza kasztelana |Do JW. An. Korwin Bieńkowskiego w dzień Ji ch ck 
mścisławskiego na sesji sejmowej. 11 Maja| imienin 1814 . . . . . . . . . . +20 ct. || „Kalendarz dla wszystkich á 
es RARE E a C Ea OROREĄĆ 30 ct. | Dziarkowskiego H. Głos przy obchodzie jubi- |: 7 AA i śni kalenda- 
Dembowski Seb. Manifest przeciw konfedera- | |leuszu Teod. Hirschfeldta dra mod. War- |, Dla PP. pragnących się inserować jednocześnie w obu 
cji targowickiej 1792 w Krakowie .30 ct.| szawa. 1856 . ... soss. . . . . . 20 et. | rzach cena inseratów do obu kalendarzy jest następująca : 
Dembowskiego Seb. Wniesienie względem pod- | Do JW. Pawła Aweryna radcy stanu itd, w dzień Za całą stronnicę złr. 28-—, za pół stronnicy złr. 16: — 
pisów na Konstytucją 3 Maja 1792 w Kra-| imienin 1814 . . . . . . « « « . . 20 et. $ 4 € STE U 5:— 
KOWIOZECONNA 6 st). quokocihE 30 ct. |Do stanów sejmujących (wiersz) . . . 20 et. nocie » n RRA 8 n > 
Dziennik konfederacyi jeneralnej królestwa | Dłuskiego podk. gen. mowa w Lublinie 1789 AT. icrpniu 1889 r. 
Polskiógo Nr. 3, róku 1812. . . . . BPRAĆ KÓKÓGŚI. . |. ora sud r tE> 20 ct. Kraków w Sierpui Z poważaniem 
Doniesienie Ostrowskiego o liście Aleksandra | Dyaryusz sejmu Królestwa Polskiego 1825. KOZIAŃSK 
I. o przyjęciu tytułu króla polsk. 1815 15ct.| 2 tomy. Warszawa . . . « « « « . 4 złr. 5-7 A. I 


r, 


E R a N A EEE 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż zajmuję się w r. b. 


ANANASA‘ 


KALENDARZA HUMORYSTYCZNEGO ILLUSTROWANEGO 


Druk jego już 15 Września b. r. ukończony będzie. 
Prócz treści kalendarzowej i belletrystyki najznakomitszych pisarzy 
będzie obejmował „Ananas“ wielką ilość obrazków humorystycznych i ro- 


Ponieważ „Ananas“ wyjdzie w formacie in 4-to 
gag w 12.000 egzemplarzach E 


i we wszystkich księgarniach, oraz paruset agenturach nabyć go będzie mo- 
żna, nadarza się więc dobra sposobność umieszezania inseratów, których 
cenę położyłem następującą : 


właściciel drukarni w Krakowie. 


Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie. 


Druk „Ananasa* 


kalendarza humorystycznego 
illustrowanego na rok 1890 
już się rozpoczął. 
GE" Ogłoszenia do tegoż 
przesyłać należy do drukarni 


A, ROGIAŃSKIE00 


w krakowie ulica Szewska L. 2. 


Osmioklasowy 


zakład naukowy 1 wychowawczy 
żeński 
M. SERWATOWSKIEJ 


w Krakowie 
znajduje się obecnie przy ul. Dol- 
nych Młynów, L. 3. 


Cały dom wraz z obszernym ogro- 
dem przeznaczony wyłącznie na użytek 
4-4 Zakładu. 


Zakład posiada prawo szkół publicznych. 


Potrzebny jest 
DOZORCA obeznany dobrze 
z robotami ziemnemi i robo- 
tami wodnemi, umiejący pi- 
sać i czytać — kawaler — 

w sile wieku 
Płaca stosowna do uzdolnie- 
nia. Świadectwa i dokumen- 
ta należy przesełać pod ad- 
resą: „Kierownictwo regula- 
cyi potoku Kisieliny*, Poczta 
Siedliszowice. (3-4) 


lat 28, polak, ka- 
Kawaler tolik, przemysło- 
wiec, z kilkoma tysiącami gotówki 
i przyjemną powierzchownością; niema- 
jąc sposobności zapoznani» się w towa- 
rzystwie, szuka za pomocą druku od- 
powiedniej sobie osoby dla związku 


2—3 małżeńskiego. 
Ponieważ to zaproszenie na razie 
do korespondencyi jest absolutnie su- 
miennem i szczerem uprasza się prze- 
to o równą wzajemność w traktowaniu. 


Adres Nr. 54. P.ste-Restante 
Kraków. 


1890. 


